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Spór palsko-tiiewshi zliMowasy
p r z e z  L l t j ę  N a r o d ó w .

Polityka rządu wobec

.Qep«W8. (PAT.) Dzis odbyto się -pu-
wie 6 Rady Ligi Narodcw w  spra-
pr»J!poru/ Polsko-litewskiego. Delegacja litewska 
utrzv Wi*a ^ szern y memoriał, domagający się 
tra> komisji kontrolnej oraz strefy neu-
na ‘ ,e3, “stanowienia wysokiego komisarza Ligi 

j teryt0r«an Wilśńszczyzny, wreszcie odesłania 
eJ sprany sporu polsko-litewskiego do roz- 

alb^211-**0̂  trybunatowi międzynarodowemu, 
n, 0 też oddania jej pod arbnrai, oraz potępienia 
obecnego sejmu
or^ZliCeri’a w
Doi.s\ StWierdza- że postępowanie w  sprawie sporu 
22  ̂ P^^tew^kiego zosrtaio przez Radę ostatecznie 
*’te'wx?°ue' frw  pr/.cazła nad memorjalem

^  do porządku siennego, poczem u- 
ednomi ólnie następują 2& rezolucje:

wileńskiego. P. ,\skenazy żada 
wszystkich postulatów litewskich,

chwalił*

! )  R«da L.g, iKwdf ,za że procedura y  $ j* «v iA
polskoJluiwsLk i przed l lgt Njaroddw została za­
kończona. 2) Uchwala ostatecznie oowołać komi­
sję kuutrolny najdalej ty ciĄgu miesiąca. 3) Przyj­
muje do wiadomości zapewnienia obu stron o po­
kojowych intencjach ich rządów. W  razie gdyby 
nie dosz!o_do podjęcia stosunków dyplomatycz­
nych i konsularnych między Polską a Litwą, za­
leca Rada powierzyć opiekę wzajejnnycb spraw 
bieżącycn zapr zyjaźnionemu pardsrwu. 4) Rada 
Ligi postanawia znieść strefę netrralną, 5) Nie 
wspominając zupełnie o sejmie litewskim, ogra­
niczyła się Rada Ligi jedynie do ogólnikowej 
uwagi, że nie mogłaby uznać jednostronnego za­
łatwienia sporu wychodzącego poza ramy jej 
zaleceń.

„Tydzień Literacki"
,, zawiera w  dniu dzisiejszym:

*®f Wlttlin: ,2 . >jwod” I. Pjrmonda j r̂zekładu 
EmrJ1 â< Ińskicb Kochanowskiego4'.

hsisz Meflei: ..Problemat szpetności w  sztu- 
ce i literaturze44.

R S i r W1r w  ^ olysan^ ' ‘ » JVIoje łzy44.
-.Cudz-

łóżkiem (c. d. n.).
żona i mąz poa

Franciszek Meszkowicz
Lwów, ul. Kołłątaja 2. ,:7®

N%tńve żódlo Z  A K U P U - I i i ,  WÓDEK 
i LIKIERÓW flaszlt' wina od 90> mk., I.s.zk? 
wódki od 1160 rak. SM m jtarty od 2 600 mk. 
Na zabawy, w eesur-ci i irau.y old tfu wina, likimy, 

zampany w  k b ib li po ''dsaol ha towuyeh.
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KOAłpFwHititf^a min. Skirmunta.
Warozawa. (Tej. wf.L (Q) Wązswajstw posie­

dzenie komisji spraw zagranicznych poświęcone 
było y  większej części sprawie wileńskiej. Na 
sarnimi Tłoczątku min. Slcirmunt stwierdził, że sy­
tuacja w  Łwiąjku- z wy.-bo ram i na Wileńszczyźnie 
jest pomyślna. Gk>sowaJc'. 67 proc. uprawnionych. 
Następnie p. Skimtuirt starał się odpowiecteieć na 
zapytanie .laką jest polityka rządu w związku z 
kotiiccz.tościa uregulowania sprawy wileńskiej. — 
Min. Skirmunt odpowiedział, że zostanie u łatw io­
ną w ien sposób, by w  :prz.yszłoćci nic stanowi a 
przeszkody do imroztmńeuia się a Kownem, dalej, 
że rz^d yyyffał pok-cenie wypracowania statutu dla 
aatonomjł wojewódzkiej zk^tń Wileńskiej.

Więihszość posłów, v,jyjaśnienia min. Skir- 
mtinta uanała aa nie wy starczające i domagała się 
sprecyzowania i skonkretyzowani: Prograimi.

Poseł Rataj zwrócił się do min. Skrmtiiił-ui z 
tern, że komisja wogóie jest mało informowaną, 
zaś poseł Dąbski domagał sae szczegółowego pia- 
nu działaińa rządu w tej kwest#. Mm- Skiimum 
jasnej odpowiedzi nie dał, ^słaiTiając sjg goiowo- 
ścią dania iMizszych łnfogjiąęl na następnem po- 
siedzuriiu.

Wywiązała się następnie oaófefe. dyskusja.; w 
której poseł Dąbski nawoływał oo zajęcia rakiegp 
suiiowiska w sprawie Włteiiszasyzny, któreby u- 
względoitó przedewszystkiem polska racie sianu 
a nie partykularny nunkt widwsyfii albowiem 
gooprafłczne położenie Witeńszczvrny robi z tego 
terytorium placówkę o znaczeniu rmedeynarodo 
wcm. i z tego punkta należy sprawę irakrowi ć.

Z  posłem Dąbskim polemizcwal: ks. Macńeje- 
wlcz, występując zasainic?o przcCbrr »ntonom.\V 
a pos. Dubanowicz wyobraża sobie, z t  po wypo 
wadzeniu sie Sejmu ndlensiaegp za przyłącze­
niem do Polski, rząo .polsk. wyszte swego komt 
saisa, który w  Dubanowieza oczacr, apelrtiać bę­
dzie obowiązki gubernatora rosyjskiego.

Pós. Skulski wypowiada się za tem, że Sejm 
wileński powinien dac mandat pofityczaiy Sejmo­
w i warszawskiemu do MikorporowHnia Wileń 
sx zy zm  .

Wypowiadał sie sze-eg ranycr, mówców 
ak w  dyskusji brak było tej fr-zewodniej myśli, 
która, mógł i pow-mirn podać nunister SkirmmK.

)



KIJIUEff.ŁW aW SKI z dala 15. stycatoia 1922. Nr, 13.
wskazując drogi, -jakiemi rząd ma zamiar dążyć 
do rozwiązania kwestji wileńskiej.

Pod koniec posiedzenia pos. Bubek zwrócił 
się do min. Skirsnunta z  zapytaniem, c z y , traktat 
pcdcko-czeski iiyhuo, że nie jest ratyfkowany, jest 
już częściowo Iw p im  adzanSr w  życie, a następnie

jak się przedstawia sprawa kiiku szybów' węglo­
w y  ob i cynkowych, kMre no wytyczeniu graiticy 
na Q. Śląsku, znalazły się po stronie niemieckiej?

Na oba te pytania min. Skirmiuu n ie  da!
zada waJniająccj odpowiedzi.

■ ——oo-----

wieiu miastach spostrzeżono się i zebrane fiundu- 
»ze zatrzymano do dalszej decyzji w oczekiwauni 
na wyjasaiemra.

Wprost dziwnem jest, że prasa dotychczas 
za matę tej sprawie poświeciła ciekawe ści 
i szpalt.

Jak eridscy agitowali na Wileńszczyźnie ?
(Od u*.s>'.y:h, warszawskich korespondentów J>

Warszawa, 12. stycznia.

ZBRODNICZE ^METODY WYBORCZE *
ENDEKÓW.

(S.) N D., mając rya w ybory w  WUeśsaray- 
źnje setki njiijpnpw, a zasilona (jBawdopcatolm ie)
.Jesautę miljonapu marek przez marszałka Sennu, 
napala do -. WUeó&cżsacay rysutoe ag*Usorów.
Według opowiadań naocznych śwCdlców przy 
Każdym wyborcy sL I I jeden endepki agitator, 
który, uapychąl biednego wyborcę, nic tyiko sto­
kiem kłamstw, oszczerstw słownych, «k  .zaopa- 
■trzał wiązkóim wydawnictw, wśród który en wy­
różnia! się „Paszport obywatela Litwy .Środko­
wej* z herbem Orla i Pogoni u góry, a rekstEjŁ.

.'polskim i żydowskim..Na. niezliczonych endeckich 
wieęaćii kładziono w głowy iuduośąi, że kto bę­
dzie glosował na listę, P. S. L „  ten spow oduje a- 
tworzenie'.'państwa żydowskiego, w którym będą 
wydawać takie paszporty żydowskie. Paszport 
żydowski, ładuje.wydany, z ocfciowiedńięnu ru­
brykami, o kiłkiinastu stronicach, zupełnie imitu­
jący uo w ód osobisty, przesyłam Jfarjerow i 
1 wo wskiemu 1 — jako .niezbity dowód łajdactw 
politycznych narodowej demokracji. Paszport pro­
szę po jakimś czasie zwrócić mik* b© ząimenwuu 
dać dó ihjstięiwauęgo pismu.

p i  \C£I GO Ma  RbZAł FK TPĄMRCZYNSKi 
M ILCZY?«;■. -W ■ v ' * ^

' (A )  ’ Z bardzo poważny ca i - ia iazvtsw ”CŁ
stron żrotiono w  prasie zarzuty ciężk ie ó ’ mar 

. szalkowi Sejmu, ze Z funduszów komitetu górno 
! śląskiego wy dał 14 milionów czy też 39 miłjonów 
na agitację eńd( cłdą do Sejmu wiłeń: kiego. Mil­
czenie tem bard :iej jest zuami„.ene, że . wu®ółr 

■ komitety endeckie pod pokrywką „Ty*odiiia 
Wilna ’ w aąfej Poisce w yłodzaly oa ińeśhwado- 
inych rzeczy pieniądze na endecki kotuiłet w y- 
boaczy w  Wilnie. Ofiarne siwłecEeósfcw o'hojnie 
sypało grosze w  przekonaniu, że oa,c na Wilno, 
a nie na agitację wyborczą endeków, jednak w

k o n k lu z j e  z w y b o r ó w  im  en sk tch .

CK) W ybory wheńskic przygnębiły w  znacz­
ni m  stopniu działaczy zarówno z pirawicy, jak i 
jewaCi. Przesadne nadzieje narodowej demokracji 
na m ożność uzyskania decydujących w pływ ów  
na Sgjia wileński życie rozwiało w. zupełności 
W ykorzy stanie nastrojów klecrykatnych, mnjony 
rzucone nie doprowadziły d o  zwycięstwa, które 
zdawała się monerom ęcaedarr] prawdę że pe­
wnej a. Ż drugie, strony poważnego zawodu do­
znały grupy lew icowe, a przedewszystkiern odpo- 
w i d r ,  wiłen dó  Wyzwolenia, tam zwane Gdro- 
ozemc iRlobor. ta, prowadzona od dawna ,pozwa­
lała rokować dba jej zwolenników poważniejsze 
nai&iteie. Znaczny sukces ódmosły grupy centro­
we, to jest stronnictwo ludowe oraz Rady ludowe, 
które wrazie osiągnięcia pewnego porozumienia 
mogą rozmocz, tdzać większością głosów. Od kie­
rowników rad łudowycŁ zaieży to, czy  zostanie 
wykorzystana odpowiednio przyjazna dla nich 
kwojunkiura polityczna, w  jakiej się oni w  chwili 
obecne] znaleźli. . ■

D o k o ł a  w y b e r ó w  w i l e ń s k i c h .

WYpdKl GŁQ$ÓW ĄNIA NA WILEŃSZCZYŹNIE

W  luu. (AW.). Według ostatnio zdobytych 
kaormai# ludy ludowe przeprowadzą do Sejmu 
29 posłów, „Piast11 12 Do iisty tej me należy 
włączac 6 posłów z list lokalnych powiatu bra- 
ciawskie^o, których podzielić trzeba między ró­
żne pa. zje.

Wilno. (AW .) Ukończone obfieżeme głosów, 
w  okręgu Wasyliszki. C. K. W. uzyskał 7 man­
datów, listy demokratyczne 6   L  m ~

Wilno. (AW .) Ukończono obliczenie głosów 
w 9 okręgacn -wyborczych (prócz Bracławszczy- 
zny). Uprawnionych do głosowania było 354.523, 
gi06owc ło 225234, .czyli 63.47 proc,

Piana, która spłynie.
P. Ponikowski odsunął się od endeków.

(Od naszego korespondenta warszawskiego).

Warszawa, 12. stycznia 
00 wortopotiści od zdrowej myśli narodowej 

i od demókratyżrru szczerego który znajduje
przytułek wyłączny pc pałacacn i ąpairtank. Lacn, 
w  ostatnich azasach wykazuj; niezmiero^ zdener­
wowanie Siec* rozstawione na gabinet p. Potrl- 
JocrwskIit*v<, mające doprowadzić dc osiątgmęcia, 
choćby pośredmo, władzy tak upragnionej..oo da­
wna. zdają saę znowu rozluźniać, isHteją bowiem 
pewne wskazania na niebie i ziemi, któne mówią 
o odwróceniu się karty w  przeciwnym kiamdla:. 
Wyjazd p. Szebeki do Genewy zdaje się w  zu­
pełności nie zadav^ah&ać narodowych demokra­
tów ,którzy znając dokładne warunki towarzyszą­
ce teomi wyjazdowi orientują się dobrec że ..posu­
nięcie ro nie !est bynajmniej dla nich zwycię­
stwem.

Z  TEATRU.
Teatr Wielki: „Hier.-gttfy*, draiaai w 3 aktach 

Kazimierza Tomasza SłoraJuegu.

IKto winien?
Nie, autor nie ponosi winy, bo pisząc sztukę, nie 

wykroczył pizeciw  żadnemu przepisowi prawa. 
Wręczenie sztuki dyrekcji również nie jest 
krojzeaiem. Nie ponoszą winy aktorzy, którym 
tę rzecz grać kazano: .mówili, śmiali się, krzy­
czeli i cierpieli w  sposób możliwie najbardziej 
intunywny i poprawny. Pubbcznuść równic t 
jest niowtnrią i reagowała na wypadki sceniczne 
w  sposób szczery i naturalny. Wysiłki, zmierza­
jące. do w j wołania teatralnej grozy, nastroju i 
głębi pozostawały w  prostym stosunku do inten­
sywności wybuchów śmiechu u .części widzów, 
a objawów, zdziwienia - u drugiej?’ Oklaski, 'jed­
nak, którymi dziękowano za mimowolny humyr, 
skierowano pod niewłaściwym adresem; należa­
ły się bowiem ąie autc-owi, lecz temu, kto sztu­
kę do grania zakwalifikował i tom „wysokiemu 
poziomowi artystycznemu naszej sceny** wysta- 
w ii tak pn,erażiiw re jasne świadectwo.

Niełatwo óinówać podobną sztukę. Niewiado­
mo jak się; zabrać do niej, gdzie początek, gdzie 
jest koniec, gtfcde pryyczyna, a gdzie skutek, 
góde jej ośrodek i jaki jej charakter. Naiwność 
łączy się tu z oschłością; repwtcrskość ,-dyiu (ka­
pitalne są niektóre powiedzenia, jak np. „męża 
przynajmniej, powinnaś kochać1*) i zabawny bro­
szurkę™ o filozofujący .ton z niejasnością w  ujęciu 
i nieumiejętnością konstruowania (w  akcie III 
naraz takie; pytanie: „Może mi pan powie, na

ct5e*n polega miłość?*1 —  „Smierc jest tó zmiana 
miejsca pooytu*). Postacie przedstawiają się i 
mówią o sotre w  sposób jednostajny, nudny i nie­
potrzebny. Od banalnego filozofowania przecho 
dzuny nagk oo dtewilę do równie banalnie trak­
towane; codzienności. Galareta, której ująć nie 
sposób — wycieknie między palcami.

Mazmutm sensu, który mojem zdaniem, mo­
żna z tej Sztuki wydobyć, przedstawia sie tak 
(bierzemy rzecz chronologicznie): 18 lar przed
podniesieniem kurtyny rozegrało się coś, co 
miało być tragedia. On się. w 'm ej'kochał, a ona 
go nie chciała i wyszła, za kogoś mnogo. On ich 
odprowadził na otręt —  a w nieobecności męża 
pochłonęło ją morel. Qd tego czasu on — zupeł­
nie słusznie — utradt ochotę ,/ńo żyda. Gdy 8° 
poznajemy na scenie, jest niezrosnymi nudzia­
rzem, zrzędą, który wszystkim psuje zaoawę. 
Stoi skrzywiony jak nieszczęście i wciąż- odpo­
wiada: nie. ^ójdzie pan na spacer? Nie. Weźmie 
mnie pan na morze? (pyta niewiasta). Nie. W y ­
grywa (w  czasie przedstawienia) miijon. Czy się 
cieszy? Nie. Rybaczka obiecuje mu swą miłość. 
Błaga. A on: nie i tłóimęzy, że jest do niczego. 
Nawet gdy domowi grozi załew wód i gdy mu 
proponują, by się zechciał ratować, on odpowia­
da nie — i dopiero za kark muszą go ze sceny 
wyciągać. Narwet nacieiającemn nań ostro szla­
kowi potrafi powiedzieć: nic — i żyć i gadać 
dalej.

Znajdzie się jednak osoba, która go wyrwie 
z marwoty. Symboliczny zairiar: dom nad mo- 
rzem — to ten martwy spokój. Morze —  namię­
tność. Dusza, która powraca w  irmem ciele, to 
powrót ucwtcia, które zabija wycofanego z otóc-ś

R 3KOWANIA GOSPODARCZE Na  G. ŚI.ĄSKl 
SA NA UKOŃCZENIU.

Katowice. (AW .) Rokowania gospodarcze są 
już na ukończeniu w  przeważnej części podkomi­
sji. Ustalono punkty sporne nie dające się uzgo­
dnić Prace w  komisji kolejowej szyhko postępu­
ją. Wobec tego stanu rzeczy opóźnienie głównych 
rokowań górnośląskich zwęzi się tylko do 4 duj 
,i .rozpoczną się one zamiasl 15 . .bm.. — , 19-Asm 
JLIkrt^eme rokowań .Jj|j„spraiwjf;. n igię|sz|^ %  

..odbędzie aę w  Genewie. , i^ a jvpp^e- 
woiiłniczaęy tej komisji pizybęiła do. Geincwy 
20. bm. Dnia 26. bm nastąpi spotkanie pęłp >,no- 
cjuków i ostatezrne zaiatwienie spraw konpsji 
ńiieszanej i trybunaiu roizjamczegc. ■

LIKWIDACJA GŁ. URZĘDU PRZYW OZU
I  W YW OZU.

Warszawa. (AW .) Na ostatmem positdzcsip 
kormsji skarbow<y-Du dżetowej min. Michalski o- - 
świadczył, że wyda! już zasądzenie ostateczne; 
likwidacji głównego urzędń wywozu i przywozi

Cu człowieka, la k  to sobie tłómaczę. Nie wietn. 
czy trafnie. (Elida Wangel, Borkmann).

Teay pojiyaiająca się Iza jest powtómer? 
wcieleniem tej niedobrej niewiasry, którą „po­
chłonęło mórze1 Urodziła się w tym dniu, w 
którym tamta zginęła. Tu mała nieścisłość. Ona 
ma być (niewiedząc. o temj tapiGicą, której mi­
łość zabija. On zapytuje ją wręcz: JaK ci tam 
było w  wodzie? (o poezjo!}. Jeżeli jednat tego 
samego dnia umarta i urodziła sie, to w  jakiż pu­
dowi: y sposób znalazła czas na pobyt w  wo­
dzie — reamej, a nie metafizycznej? Wszystkie 
oznaki wskazują na tó, że Iza — to ona. O l jej 
próbuje to wytłómaczyć, ale bezskutecznie. Opa 
mówi do niego: kocham. A wtedy —  w myśł 
cytowanych podań — nie poeo&tay mu nic innego, 
jak pójść sie utopić. Koniec.

Jeszcze jedna nieścisłość. W  czasie nawałni­
cy  (tyle wody w tym dTamacie, że człowiek pa­
trzy" na swe obuwie, czy -nic przemcuKtne, i ubo 
iewa, że niema kaloszy) ktoś na scenie pow iadj: 
Wytrzymamy pół godziny. Popatrzyłem w ted f 
na zegarek i stwierdzam sunńennie: Wvtrz;vmatl- 
śmy dłużej.

Zwróciły moją uwagę na scenie rogowe oki1- 
lary " (widać morskie, może narwet podmorsldę) 
i ażurowe pończoszki i czarne pantofelki ryu**' 
czki. Widać dobrze się tam ludziom powodzi.

Burza na scenie lwowskiej ^  stwterdzan. to 
z uznaniem — i.-abrała rutyny i tupetu.

Tak, teatr lwowski stoi „na wysokim arty­
stycznym poziomie11. — Oczywiście zależnie ód 
tego, kto i jak ten poziotr pojmuje.

Włodzimierz Jampolski.
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TYDZIEŃ LITERACKI
■toZEF W ITT U N .

Z powodu 1  Ejmda przesiedli 
iłwordw łacidshicti KaclieniwsSiego.
^■Jesteśmy w  tern szczęśldwem połużenin, że 

dziji napowrót odnaleźć utraconą na dlu- 
^ sp ek ty w ę , z której wolno nam spuglą,- 

__ Polski niepodległej. Nasz emocja!
danej epoki —  jest może je- 

^ S L r r t a * m  estetycznem tych dzieł
Eiai To  też mówiąc o przekładnie Juljana 

dtkonanym na Elegiach, Odach, Fra- 
^  */* * f^negirylzaeh Jana z Czarnolasu, więc 
^ ’5^'°;ra<̂ i boiSkfego Renesansu — musimy u- 

•tędnić na^zt suhiekty-wne stanowisko wobec 
rei 6p?k'’ Gdzież stanowisko naszej epoki, wktó- 
. ^docw iię objawiła się konieczność przekładu 
iCffe20^ 0*1 utworów'. Należy sobie doktanmie 

C a^rawę 2 wpływów, jakie wychowały na- 
' ą aż do chwili ob xnei — zanim przy-

war^ c*owanfa łacińskich utworów 
_^cnaiK> wsk i ego i skreślenia umysłowego podło- 

na którem wykwitły. 
sk* ^ Un̂ :t? n ^ó^kości w  kulturze literackiej Pol- 
** Pwrozbiorowej był światopogląd romantyczny, 

testamencie przez trzech wieszczów' pokoie- 
^J*n twórców aż do niedawnego czasu pozosta- 

Światopogląd ten -wyrażony z-ostał środ- 
" ‘•M Poetyki — oczywiście — romantycznej; 
^óirnennej zupełnie od tej poetyki, która nadała 

Poezji Polski niepodległej. Zauważyliśmy 
... daturze, osobliwie w poezji, od Brodziń- 

zapoczątkowanej, pewien niepokój zaxó- 
■ .w  formie jak i treści uzewnętrzniony. Nie-
Maler Prze^ a,a3a.cy się przez dzieła Mickiewicza, 
Kra ' Ooszczyńsfciego, Słowackiego,
etów eso’ Norwida, Zaleskiego — aż <k> po- 
rystv ‘iâ zyc^ ozasów — uważam za naicharakte- 
Pokvn°łn,e^1Ẑ  ^ h ę  literatury porozhk/Mwej. Nic­
ków • "Wywołany został kataklizmem stosun- 
_ _ z y w o t f f y  ch •zarówno jednostki jak i całego 

Drzez ciały Romantyzm ptzcchodzi nota 
kia ne?0 Todzajru niencnrmahiości Po pseido-

asycznych formułacn Wieku Oświecenia, po 
soowr®ncjonalnym sewtymentaliżmie sztucznej pa-

stusz&owatośtó sielanek > vvu. wwaru, z których 
rzekomej uczucłowcAd wieje zćrrwo racjouałiamu
— nastąpiła rewolucja w sercu, ale i rewolucja 
form. Wraz z utratą niepodległości polityczne! 
zatracił się spokój w poezji polskiej Zbjrzo.K, 
zaśniedziałe katcgorje pseudo-idasyczajc, me do­
skonałe, aby mogły wyrazić bunty wnętrzne i 
wrzenia. Stworzono nowe fom c Otóż atmosfe­
ra wrzenia, Burz, buntów' — jodhetn słowem: iwe- 
pokwi, wycisnęła swoje piętno na najsibiśeis^ych 
emanu jsoh twórczych okresu porozbiorowe*t). 
Najwyższym wyrazem treści, wyTażalnei w  po­
ezji — był ból. Fizreła romantyków naszych po­
wstawały — że się tak wyrażę —  sub specie do- 
loris. Obcą jest im radość i uciecha życia. Gc do 
farm, zewnętrznej — jest rzeczą charakter ysty- 
czną, że największe dzieła polskiego dud,a pozo­
stały w fragmentach. A więc Dziady, więę Kor­
dian (3-jrfa cześć Trylogii), KróPDnch, Zawisza 
Czarny, Samuel Zborowską Niedokończony Po­
emat Krasfń5kk£o. Jedynym utwotem epoki ro­
mantycznej na wielką skalę — s-pokojnym na ze- 
.wnąurz i skończonym jest Pan Tadeus?. 7e uwa­
gi wstępne mają nam służyć do wyjaśnienia na­
szego stanowiska — wobec polskiego Renesansu.

Mówiąc o niepokoju w  naturze romantycznej, 
o 'bólu, jako najuważniejszym motywie — prze­
ciwstawiamy tym rzynnskotn- jpdkoi, równowa­
gę, to co nazywają liamłanją wewnętrzną t rzecz 
prosta: radość z życia. Tej pogody ducha i rądo- 
ści, tego zrównoważenia, brak było romanty­
kom i wszyscy społem tęsknili do jednego miej­
sca, które było niejako symboiem wszystkiego, 
czego im sarn ymi b ra ło . Tęsknota ,romatify:ków’ 
szła w  kierunku lipy czai notesktei. Na poparcie 
tego niech przytoczę zakończenie V. pieśni „Be­
niowskiego”  i piękny wiersz Norwida pf. „Moją 
piosnka” , w którym poeta woła do swej lutni: 

..Czarnoleskiej ja rzeczy 
Chcę: — ta serce uleczy —
T zag-alem --  I jeszcze md smatitiej” .

Z tego stanu rzeczy, który próbowałem scharak­
teryzować. wynika, że Jan Kochanowski z Czar­
nolasu, zgodnie uznany za największego poetę 
Polski niepodległej - stal się wyobrażeniem bo-, 
skiej pogody ducha, spokoju olimpijskiego, on, 
który nawet mieści potrafił nadać kształty „sta-

tocwte’ f spokojne. Prócz tegc musimy stwłet 
dzić, ie  romantycy czerpali nastroje i barwy z 
abiiegacji źyeta, pogrążeni w  boleśd czy to naro­
dowej, czy to indywidualnej j mieli raczej iluzje, 
mi świadomość tej pełni życk>vej, która o d  
zwiercredliła się w  twórczości Kochanowskiego 
Kochanowski jest zawsze ogóluo-rudski wdziera 
się „ze sfowiaóską Muzą ua skały Kalliopy“ . .les, 
zawsze wytworny i nie daje się unieść namiętne- 
śckm. Powiedziałbym, że z zazdością spogląda­
ją nań wstecz romantycy o wybuchowej narnrze 

WFdrouząc z  tyci założeń, uważam ukaza­
nie się przekladii Ejsnronda za y^rwseorzęd-D 
czyn ktrhurahJ* w  nowej Polsce, jako że trad..XK' 
humanistyczne i renesansowe, odtwarzające nei- 
nię .,io .ecznego żyda, sięgają w głąb ogóino- 
ludckich walorów fcultirralji^,ch i oddają rdzenną 
specyficzność Fiaroaową.

Z  kolei przystąpię do omówienia wartości 
pomiepionych poematów, ze względu na cpoke, 

.w  której powstały, datej ze względu na absolutną 

.swoją treść i na okoliczności historyczno-litera­
ckie, rzucające snor światła na te utwory. — Tu­
taj trzeba przedewszystkiem uchwycić ten szero­
ki gest, ten wspaniały — z jalkhn kroczyła sztuka 
renesansu, ow o tchnienie gorące, owe jasne bla­
ski 1 czyste tony, płynące ze strun arcymist *zów 
starożytnych i echo tej ,-ztuki powtórzone prze? 
odrodzonych w  niej hkEz., którzy od Trccentą aż 
po barok XVTI. w. ożvwiłi ludzkość i stworzyb 
jej irKHHimentałne dzieli, we Włoszech, we Fran­
cji, Niemcz* ch, ł-w Anglji i Polsce. Renesans ozna­
czał wyzwolenie duch.t hiozkiego z więzów dog- 
ma^yk; śiedmowieczsiej i stopił duszę człowieka 
cierpiącego — w  tyglu klasycznej harmonii i ró­
wnowagi, skąpawszy ją wpierw w krynicy mi­
tów i historji siarożytae.'.

Szare i ponure były horyzonty óuonoue1 w wie­
kach średnich Dusza ludzka pogrążoną była z 
jednej strony w ekstazie i bezruchu, oozei\tn'ąc..pii 
końca świata w  r. 1000, a z drugiej sirouy w 
scholaistycznych dociekafriach. Jeden z wielkich 
znawców ‘Riuascimenta., historyk • literatury wło­
skiej i poeta u schyłku XIX. w., wykładający w  
Boionji (jtasul Carduod w dziele pt- .X»elio 
svoigkmeuro 'deda letterature nażioriak" tłuma­
czy pochodzenie renesansu jako odruch przetiwtro

F io d ° R  Do s t o j e w s k i .

•Niezwykle zdarzenie),

2 rosyjskiego przełożył Sydir Twerdochfib.

(Cis.!- caiszy).
?^y^“n'no^"że się pan'

P a n " tef-az> powierzyłem pa.tm sekret;

■^_Ja? No, cóż ja?

s p o s t r z e ^ M ^ ^ ZJ itSlłeŚ ?loje zdenerwowanie, 
p Jestem zdenerwowany i...

— A r i  ro: śmiesznie mi — i basta!
A czegoz pan tu szuka0

~  A  pan czego?

"  rzckl z ohmzeniem

«o  p a n ^ ę ^ e p ^  ^ ** PłÓU °  mor- k'° ^ i?  Cze‘  

hośa! ^ ,ft^nak p ę̂*cne pan ma zasadv moral-

— Co znowu za zasady ?

nv j Pańskiego zdania, każdy zdradzo-
^  mąz jest durny jak but!

.pan êstpś mężem? Przecie mąż na
2o ń Se^ 'n mo^ ae? Czego-ż pan chce? Cze- 

Pan się uczepił?

chankiem!*^6 m* Ŝe z<Ia,e> 2e P«m sasn jesteś ko-

— Słuchaj paa, /eśh pan u dalszym ciągu w

ten sposób będzie przemawiał, to będę mtK.al 
przyznać panu, że pan naprawdę ies* durnym bu­
tem 1 To jest, pan. już wie kim?

To znaczy, chce pan powiedzieć, że ja 
jestem mężem! — rzekł pan w jonatach, cofając 
sięw tył, jak opatzony.

— Psst! Milczeć! Słyszy pan...
- To ona.

— Nie. '
— U ff jak ciemno!
'Wszystko ucichło: w  PomiesiZJ{aml, Boby,- 

nicyna dał się słyszeć ruch.
— O cóż to nam się spr-^eczać. łaskawy pa­

nie? —  szepnął pan w  jonatach.
— To pan, u djabła sam się obraził!
— Bo pan tranie doprowadził do ostatecz­

ności
— Milcz pan teraz.
— Przyzna pan, że pan jeszcze bardzo 

młodm...
— Milcfc-żc pan jnżł
— Zresztą, zgadzam się z panem co do te.go, 

że mąż w iakk.ni położeniu, to —  but.
przestanie pan nareszcie mówić? O'.--

— Ale, do czego to ałośNwie prześladować 
nieszczęśliwego męża?...

- -  To ona!
Ruch jednak w tej chwili zamilkł.

■ Ona?
— Otia! Ona! Ona! Czegóż to pan jednak 

tak się niepokoi? Wszak pan jesteś dla niej ob­
cy! To nic pańska rzecz!

— Panie łaskawy, panie! — mruczał pan w  
jonatach, blednąc i jakgdyby szlochając, — ja,

wiadoma rzecz, jestem zdenerwowany... dość 
już był pan świadkiem mego poniżenia: teraz
noc, pewnie, ale jutro... zresztą, my prawdopo­
dobnie jutro się spotkamy, choć ja wcale sic nie 
lękam spotkania z panem, i, zresztą, to nie ja, 
to przyjaciel mój, ten z Wazneseńskiego mostu: 
naprawdę, on! To  jego żona, to cudza żona! Nie­
szczęśliwy człowiek! Zapewniani pana. Jest to 
mój stary znajomy; pozwól pan, że |p»Tu wszy­
stko opowiem. Przyjacielem lego jestem, jak pan 
to zresztą sam łaćno poznał, bo inaczej cóżhy 
mnie obefiodzif los jego? Mówiłem mu nieri *: 
poco ty się żenisz, kochany przyjacielu? Po­
siadasz ładne stanowisko, majątek, 'udzie cię 
szanują, a chcesz to wszystko zamieniać z a , ka­
prysy cdnej kokietki? Nie, powiada, ożenię się; 
chcę zaznać szczęścia rodzinnego..- Ma w ięc to 
szczęście rodzinne! Przedtem sam zdradzał mę­
żów, a teraz sam pić Kielieb goryczy musi... Par» 
darnje, ale ro wyjaśnienie katieczitc byfo! Nie­
szczęsny to człowiek... sam pije kiefieb goiy- 
czy - oto wszystko!

Tu panu w  jonaźach głos odmirwił posłu­
szeństwa, jakgdyby byt on naprawdę hiiakj 
płaczu..

— A niech ich wszystkich djabli po^wą! Czy 
to mało fest durniów na świccie! A pan sam 
co za jeden?

Młody człowiek zgrzytał zębami ze zlcfci
—  No, pc tem wszystkiom jeszcze taki ton 

z  pańskiej strony, to iuż, przyzna oait.. Byłem 
z panem całitiem szczery i otwarty-.

(C. d. n.)
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eaiijągłym dogmatom ecclesiat mfitanłis, letóre 
tdopsowatfeiły cywilizowaną ludzkość europejską 
(do tego, iż wierzyła w Apokalipsę i kuitiuc świa- 
(ta. Przeto pojmi—uy, oo się stsło z hidz^ośdą. 
Wtorzącą w niewnyfrrtJÓć iooścaela, kiedy Po <fcżn 
(i. stycznia . steu 1090 ić-aJa "tońoe, jak 4 w »U  
madai, a trądy archaniołów me w zyw ały  na vsta- 
itecsny s<*d. Z tą chwilą dach ludzki, który dśctycn- 
*czas pogrążony b it w  ko.ntoafplacg i rozmyśla! o 
‘zbawieniu w żywocie przyszłym — przekoucrw- 
fszy się o falszywości her-octoopóry teotogscaasych, 
[z Całym Impetem. tłuratonjip óocad w  ytersi, z  
całą energią, której nie wolno by to w  y i»do  wy­
rwać w innymi ‘kierunku, jak ty*wo w  kierunku 
i ściśle ofcneśkmego Boga — rawcil sto w wtr żyda 
cfccat snego,- zaś najszłachećntołSze iostyakta todz- 
(kie zapragnęły regeararrj, odbuiatieaia pojęć i 
i odświeżenia wzruszeń — i^ycerua rię barw-mi 
kształtami i trnjasnłi innego świata, kwarta Tłewóe*- 
zaanyrch nętausci; świata w*! bwłuonych
wyobrażeń. S w at ten leżał przsHwósaeoir pytom 
wieków, tępkmy na siosach Autołkwe — leżał w  

ilcsięgaoh staicżyme^o Rb.y««n i HeSady. To o- 
■TkoiefA-. się dtsciba ukrześdjai Aiego, to  pokuowa- 

;,«ie życia doczesnego i zwrot ku posaństam wy* 
( obr.^zeniom starożytności — jest jMUiwszą oznaką 
| budzącego się Renesansu.
1 .  (Ł>ok, aasrj

"EUGENIUSZ MELLER.

P M  szętti w sztuce i M n
Sztuka, jako sposób wypowiadania się z całego 

korowodu myśli i uczuć, które po apszy snę przewi­
jają, jako źrodło emocji —  byłaby niezupełną, gdyoy 
t  jej nie kompletowały arcyiwory, peisonifikńjące 
(cząstki haniebne, be/.ecne Psychy, tt zboczenia o stę- 
i chłym zapachu, ułomności oarażające, które przycią­
gają nas bardziej, aniżeli miodowego smaku piękno­
ści T y c y a a a, Cor r egg i a .  aniżeli nawet aksami­
tne uśmiechy Leonarda.  Brzydotą ma nieskończona 
(bogactwo elementów malowniczoici. —  Ohyda jest 
: wieToforćmna i olbrzymio dosadna, a odór siarki i 
'.spalenizny z fantazji Go y i, haniebny tetor, który 
l oparem się unosi z paradoksalnych i nadmiernych 
kreacji br eu g h e lo  ws ki c h „Grzechów" —  waoi 
więcej, niż zapach mirry i kadzidła. Piekło Dant e  go, 

iF leprs du M ai, pozostaną l.a wieki moautewni- 
jkiein ludzkości, a Breughel ,  Bosch —  krynicą 
Inajintenzywiiiejszych emocji.
j Siła atrakcyjna Zgrozy, Potworności, Onydy, 
która ciągnie nas ku okazom teraiologteznym, ku 

I sadycznym tajemnicom fa its-d ivers, ko pewnym 
(zakątkom muzeów figur woskowych, na place każni, 
(ku szaleńcom, opętańcom, ta ciekawość „$ui gen r- 
j r i s “ —  genezę suą czerpie stąd, że mistycyzm, 
wygnany z umjsłowości, zachowaliśmy w sytuacjach. 
Potworność obseduje, przyciąga, jak przepaść zay ro-r 

,-tną,jak grzech, jak zły zapach, jak ohydne pocałunki...
Bi eughe l ,  Goya,  H o f f ma n n ,  B«ude-  

l lai re,  B a r b e y  d’ Aur ev i l t y ,  Dante,  Cal i ot ,  
i V i 11 i e r s d 1’ I s 1 e - Adam.  terrorystyczni anysci 
j chińscy i japońscy, fakirzy indyjscy, Poe —  i podo- 
jbni są do siebie i różni nieskończenie. Breughela 
.mistycyzm, wyrosły na podścielisku flamandzkiego 
matcrjalizmu —  z brzucha i podbrzusza pochodzi; 
zbliżony do niego baudelerowski —  jest olbrzymio 
w ęcej cerebralny. Wszystkie fantasmagorje religijne 
od Fauna do Belzebuba, wszystkie profile zwierzęce 
od mordy do dzioba, od ryja do cbyry i pyska sara- 
baadą u Breughela kołują; nie jest on (Breugbeł) 

i antropemorficzny, —  w fantazji jego zresztą zacie­
rają się różnice między Organicznem a Nieorgaaier- 

i nem. jak u Ho f f manna  i Po ego  —  między Re- 
alnem a Nierealnem; —  jest on bardziej tetatołegtom.

, niż demonicznym wizjonerem. Poprzez jrga plansze 
i obrazy przewija się wielki korowód potworów: 
Ce p h a l i d y  ipotw»rv o głowie bez tułowia), T r i -  

, scepha l e  (potwory bezoczne), S y r e n o m a l e  
(potwory kończące się ogonfetą rybim), Z o o  my l ę  
(bezkształtna, bezforemua, żyjąca masa!, J a n i c e p s y  
(monstra o podwójnej głowie) I n i o p y  (z jednej 
strony glewa, z odwrotnej druga, niekompletnie sfor­

mowana); nieznany, nieprzeczuwany świat, pełen zja* 
wi-k i endow. Tu p h y t o l  i t h (kamień do krzewu 

.podobny) w pejsażn zimnej, lodowej zgrozy, krew 
ścinającej, wspiera oblepę zda się z czarciego łajna 
ulepioną, a z niej wypełzają i otwory hyperboliczne 
e kręgach, jak knykcie, o uszach łapusjastych, ludzie- 
'jaja, lodzie-motyle, Itidzie-gafnki, korbasy. —  Potęga 
'halucynacyjna bezgraniczna. —  Gdzieindziej młyu- 
głowa o rozwartej paszczęce, która worki ciężkie

mąki wchłania Dymy stproddwe, luna bije, dzień 
brzeszczy sę ledwo, — a łakomstwo, jeden z ,.sie­
dmiu grzechów", w kałużę błotiństą, cuchnącą, z któ­
rej łby cudaczne wyłażą i złopią łapczywie, pluje nie­
szczęsny retępieaiec strumieniem, a Śmierć mu skro­
nie *-.iafca. . .

Kążdn brzydota, szkaradna i plugalstwo wszelk e 
kusi Br eughe l a :  hatacynanci, maniacy, histerycy 
i histeryczni; opętańcy  ̂ epileptycy, wisielcy, dziecko 
luóiemu ze sfenoidy monstrualnej operator kamień 
wydostaje; ślepcy o bielmem strasznem zasłanych 
eczodołach; kulawcy; maski obmierzłe; tworypedpo- 
topow e do pterodaktylów i archaeoptei^KSÓw podo­
bne bzdy smrodliwe; psy spięte lubieżnie) —  a 
wszystko to w rucLu, wije się, potrąca, htrkocc 
szkli ślepiami, ślimaczy, ślinie, mrozi trwogą, ohydą, 
sieje strach rozkoszny...

Taki ,est B r e u g h e l  (ojciec) w „Siedmiu grze­
chach głównych" i innych estampacji i obrazach, 
taki syn (d’Enfer), w „Upadku Aniołów", ■— powta­
rzam —  bardziej monstrualny, niż demoniczny, nie- 
zmietnie zmysłowy o obserwacji tak ostrej i przeni­
kliwej przy omnipoiencji wizjonerstwa swego- że 
plansze niektóre (o. p. szereg rysunków, przedstawia­
jących taniec św. Wita) stanowią dokumenty pono 
medyczne. Ciekawe, że Flamandczycy, ten naród brzu- 
cbopasów i lizogębów, których tantastycznym boha­
terem narodowym Test „Eulenspregel" (sowizdrzał),
wcielenie gruboskórnej doDroduszności, znajdują Breu- 
ghtla „zabawnym" (wiensen). V an  der Mi nde r ,  
prawie że współczesny (1604 r.) powiada: „ .Zaiste 
mało jest dzieł, z jego ręki powstałych, na btóreby 
orożir patrzeć bez śmiechu; najbardziej ponury na 
ich widok się rozchmurzy. L a m p s o n i u s  czci 
w^rszami „ la  ó rd łc r ie  B reu gh e la : „ . . . Ty  się 
wznosisz, Piotrze, kiedy w twej sztuce płodnej, jak 
mistrz twój stary znajdujesz zabawne rzeczy, zrodzo­
ne gwoń wesołości..." Hutnour Breughela (o ile 
chce go się uznać) wypływa z kontrastów, niespo­
dzianek petaych; formy są karykaturalnie tragiczne,
a nie mają żadnych pierwiastków „zabawności ‘.
Inny typ wytyczny miłości ku Zgrozie, Potworności 
i Ohydzie —  to Goya.

Tu wchodzimy w krainę zjawisk widmowych 
0 charakterze czysto demonicznym. Goya ma ęoś 
z Tp i que « u  ad y, a Dant e  i H o f f m a n n  pobra­
tymczym. mu są duchami. Bardziej cereoralny od 
wielkiego Flamandczyką — przesuwa G o y a  przed 
oczyma, imaginacją jegc nadludzką oczarowanejni. 
wizje, koszmary, gusła, cza’ownice-jędze, najni.mo- 
żliwsze widziadła. Jeszcze ma on kilka akcentów, 
sprośnych, tak potężnych u Breughela, a które pó­
źniej, wyrafinowane, prze "ltrowane, przez szatańsko- 
dumnę haudeterowskie serce, łzami i żółcią nasiąkłe 
w „Kwiatach grzechu" się odnajdują.

Z akwafort Goyowskich („ lo s  Caprichos") słod- 
KO-mdiy krw! zapach zalatuje, a atmosfera morowa 
taka, jaki nad irioutfaucon unosić się miała. Poczu­
cie kontrastów strasznych, ostatecznych, popłoch sie­
jących, orgia snów ciężkich, zmór, za gardło pory 
wających... Schiller mówiąc: „Die Trkutne kem nr n
Vom Jłaudi" —  miał rSoję t  ile o bre"ghelowskidi 
snach myślał, —  koszmary Goyi z mózgu, rozpalo­
nego do białości, się zrodziły Charakter bezlitosny, 
charakter lpkwi?yc;i hiszpańskie; wieje z każdej karty 
potężną ręką uoyi rysowanej. —  1 tp odraza przy­
ciągająca, jest bezdenna, niczwalczona i tu sentyment 
Szkarady, ale tajemniczy, z ciemnic nocnych utkany. 
Czy to kiedy przedstawia niecnych czartów, obrzyna­
jących sobie pazury („Djabły się strofą"), czy trzech 
starców wychudłych, o twarzach kościotrupów, w gra­
molonych jeden na drugiego, bawiących się dziecin­
nie idiotycznie w walkę byków symulowaną; czy t*ż 
—  kiedy straszy zgizybtałemi rfljfWaml, brodaiemi, 
kosraatemi, to jak szkielety chudemi, to jhkby dotknię- 
temi puchliną; czy to, gdy wyw iłuje zjawlsho bez- 
wj wu,wwe, świecące t.upią nagością, połową ciała 
z grobu już wysunięte i usiłujące resztką zźartych 
ścięgni unieść ciężki kamień grobowy — Go y a  jest 
przedziwnie złowrogi, przepaścisty pełen Lrańcowośti 
-trwogi a niepochwytny. Śmiertelny wyraz, który kre­
śli jedna z postaci, w tej niezwykłej imagmacji wy­
lęgłą: Nbda (hiicość) jest syntezą wrażenia bezdennej 
głębi, które się odbiera, przeglądatąc piaesze „Kapry­
sów". N etoperze; obniierzłe baby-jagi; tjempny o 
skrzydłach, kołtunami obrosłych, których wibracje 
czujesz zóa się w ciężklem powietrzu; chmury w noc 
burzliwą ciężarne wampirami, djabłicami, stizygami; 
oczy, jak węgle we krwi zagasłe, wychylające się nie­
spodzianie z ciemni; widma, upiory. . .  Nigdy! nigdy 
nic okropniejszego fantazja —  ze snów szalonych, 
krwi, dreszczów przedśmiertnych nie spłodziła. Nawet 
Dante do takiej intenzyzmosci w rozpaczy i pasji 
nie doszedł.

6 » y a  impulsywny w brutalności swojej —  mą

jeszcze jasne plamy, w które światło wsiąka; •— 
Ho f f ma n n ,  analityk, jak Baude l a i r c  (ale bez do­
mieszki tej zmysiowości. którą Les flcu fS  du M ai 
przesycone) zniósł już zupełnie linię demarkacyjr.ą 
między Aużliwem a Niemożiiwem, a niemiecku tu- 
uaauty, zawrotny, rozkieJianą fantazję pokrył woalem 
izydy ... Wyobrażała H o f f m a n n a  pijana, błądząca 
tu i ówdzie, mętna a uczona —  nie od C a l l o t ’ a 
ię wywoazi*(Hoffmann dal tytuł zbiorowi fantasty.z- 

nycli opowiadań „Fantaisies a la maniere de Ca lot"), 
jakby można było myśleć, ale z imaginacjl wscho 
dniej, z Tysiąca i Jednej Nocy... Jesteśmy daleko 
od menażerji breughelowskiej, od krwią idzawych 
obrazów Goyi; —  i tu koty parskają, i tu psy ludz­
ką mową pkzemawiają; i tu pnie drzew, krzewy i 
korzenie są tworami organicznemi i tu paznogcie są 
szponami, a piękny bucik, kokardką kokieteryjnie 
zdobny, kopyto czarcie okazywa, i tu młody kocha­
nek jest starym trnpem; ale cuda te, przesiane pr ez 
sito ąuasi filozoficzne, przepuszczone przez prvzmat 
magiczny a delikatny —  przytłumione są, choć 
wszystkimi kolorami tęczy barwne Marzyciel ten, ten 
pijany filozof wabi, jak toń i daje emucję zawrotu 
i szalu, upajającą, haszyszową...

He l j o g a b a l ,  Neron,  Mark i z  de S • de 
podszyty mnichem średniowiecznym, zapłodniony 
M as t e r-C 1 o u v n e m angielskim i ilamanuzkim 
Bi -eughel em,  coś ze S w e n d e b o r g a ,  dużo zc 
S w i n o u r n e’a i de Q u i □ c e y, nieco z E d g a r a  
Poe wszystko to na tle pejsażu L e o n a r d a  da 
Vinc i ,  jak marzenie, jak wspomnienie dalekie za­
mierzchłego, przysłonięte ciężką krepą —  całunem 
witryolejowego pesymizmu —  oto B a u d ? l a i r e  
i jego „Kwiaty Grzechu". I on kocha się w Padlinie 
i ou nienawidzi zdrowego, cnotliwego fiiękna i on 
nam wskazuje, że w nejwiększej szpetności kryje się 
atom piękna. B o u r g e t  w swych „Essais de li 
psychologie contemporaine* mówi: „mistyk, analityk, 
i libertyn o duszy raną wiecznie się krwawiącej" — 
jest bratem spad«obiercą, wcieia inny h w siebie 
czcicieli Zgrozy. Brzydoty i Potworności, ale w metam- 
psychozie duszy łacińskiej, prostolinijnej, geome­
trycznej —  ma fizyognomię otyginalną, jedyną. Czuć 
jego wiersze alkową hetery, gdzie chuć perfumy, żą­
dza rozpaczliwa, a niemogąca się zaspokoić: pożąda­
nie wściekłe wszystkich dreszczy; pragnienie emocyj 
nowych, a nieznanych, niemoc, impotencja wzruszeń 
silnych, potężnych zatęchły i złożyły się na kanta- 
ry ową, zgnilizną i piżmem cuchnącą atmosferę. 
V i c t o r  Hugo  p&wiedział, że Baudelaire znalazł 
d reszcz nowy.

Z reki Baućelaire*!. chrzest wszeębeurope'eki otrzy­
mał i został pasowany na rycerza Geniuszu ludzkie­
go iwny duch błęćny —  E d g a r  Poe. U niego 
Strach piekielny krzywi się bez żadrni duniiszkl 
zmysłowości. —  Cała zgroza jego cichych straszną 
ciszą, tajemnych głębin morskich o potworach stu- 
ramiennych, ślepiach w galareto wrażonych, „Cot>tes 
ex tra o rd in a ir «s “ , piega na prostym sposobię 
przedęcawiania okropnych, za włosy porywających; 
rzeczy. Edgar Allan Poe —  to nowr nnta w sym­
fonii Strachu i Zgrozy, ro nowa nieznana dotąd' 
f o r ma  Brzydoty. (Dokończenie nastąpi).

JÓZEF MIRSKI

KOŁYSANKA

Płacz, dnszo ma, płacz łzy izewnemi, 
z bolu się spłacz i mąk! 
wiatrum spowiadaj się i z.-mi 
i tym okięgem senrs’cli łąk!

Płacz, duszo ma, w tę noc bezkresną, 
w kamienną gi»ęho$ć pól, —  
żal, serce, -nów, co jr l  nie wskrzęsną, 
utulaj sję! a za?! a tui!...

Do matczynego tul się serca nocy 
i w gwiazd) ponuś glos: —  
usłyszy macierz jztoeb sierocy, 
potrząsną gwiazdy srebrem ro s ...

«

O MOJE ŁZY ...
O raejf łzy piekące i aatkrwoweae,
Żalące mojej doił J....
Z Szczęściem się swoje**1 m^an. zawaę 
Gwałt życia ran ił niewól...

Z szczęściem się swojem qdfmn ląwaat,
w własrej osUlon d a l -------
O moje łzy pieto-e i i ^ k m u s r '
O życie, ca tak bafrf . . .
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K t y z y s  g a b i n e t o w y  w e  F r a n c f i .
Przemówienie Srianda. — Obrona ideji układu francusifo-a ^g^ckiego. 

Ustąpienie. —  Konsternacja w  Izbie.
Paryi. (p a t  ). riavas. Kiud Perrot obejmajpe J  cii uuęjtey wszystkimi <uavJwni zawarto «kjad

uracwodiTiictwo Izby wygłosi przemówienie, w gwarantujący grasice FrancS, arobionoby coś 
r * kre° l Powiedział m. i.: Przyszłość pokazuje się | przecież dla utrzymania pokoju (oklaski iu lewicy 

/nsde niepewności. Narody z nieufnością zaczy- 
Patrzr i  na .niepokojące objawy, jakie wystę- 

■'yb w siarze stosunków miedzy narodowych.
«Belcsetałca się intencje Francji, wyrażając się o 

J jako o narodzie wojowniczym. Gdzieindziej —
Naznacza mówca — szukać należy irnperjaiiztnu i 
“witaryzmu (okłada).

^»«ncja domaga sie odszkodowań i gwarancji 
. zupełnego bezpieczeństwa.

Powitamy z radością wszelki aikt zbliżę nia 
« ™ » .  wszelki układ obronny, lecz nie przyj- 

żadne go śdbowiązania, któreby zadawało 
*wałt słusznym naszym prawom (huczne oklaski).

Zabrał głos Brland. Oświadczył od, że nie 
postawić Ł b y  przed faktem dokonanym.

'Taucji nie może wystarczyć gwarancja bezpie- 
ensjwa grank. i zmusa-una ona jest łączyć się z 

^n^rni narodami, aby Bezpieczeństwo to mogło 
9 stać dla niej istortnem. Konferencja genueńska 

n;a. cbaralrteT ściśle ekonomScziny i kraje, które w 
'*1 będą repa ezentowane, powinny przyjąć gwa- 

‘ ^ncje, j<*kich wysna&a Francja. Jestem prz-ekona- 
s. że gdyby Niemcy stanęły *w e%  czasu wobec 

7* ajigieJvsko-lrancuskiego, wojna nie byłaby 
ybuchła Mówca oświadcza, że jedynie komisja 

bdszkodowaft ma prawo udzielić Niemcom zwioki W spłacie oaszkodowuti. Ponieważ zaś Francja 
Posiada w  tej komisji większośdi, przeto udzie ■

tonie WorLtorum jest rzeczą pewną. (Oklaski na.1 — » (u ł «  1 i,vvŁ,q HVTruq. \v»\Ktoai w

«* fa e j lewicy, okrzyki na prawicy). Ponieważ 
udzielenia .zwłoki jest niewątpliwą, iząd 

*^*nQUjjd ■_ oświadcza mówca — zajał się sprawcą 
* w-wiednjego zabezpieczenia interesów kraju. 
'  ? tewnin spłaty długów niemiecMch uległ 
 ̂ * rtłę %ąncja domagać się będzie odpowiednich 

oraz rozciągnięcia kontroK, aby zmusić 
^  wypłacenia należnych Francji sum. 

d*o J^wiadczył, że dyskusja w  Cannes prowa- 
lAj w atmosferze jak najsefdbczińejszej.

•siła "robowl^if t się ponieść odpowiednią ofia-
i«da^e się okazywać również .ustępstwa, 

33317 iozwiązana
została nat ^ * S S Ł "

“zysć Francfl.
Ponfew§jż prawica w  diiiszym ciągu nientstain- 

h l Z u Y F r r 3 mówcy Brland schodzi z trybuny, 
ł®®»kże zatrzymany serdecznymi słowami Per- 

’POW‘r3ca Równicę, witany kaskam i 3/4

. W  dalsgym ciągu wskakuje B.riand na korzy- 
m ^ndka-tące dla Frarcji i Anglii z projektowa- 

»o  Układu. Protestuje z oburzeniem przeciw ka- 
"WiOio rn, wed*ng których Anglja uzależnia zawatr- 
d n e iŁ ^ *1 0(1 przez Francję warunków
^ '-ta jących  Poczucia godności Francji. Sprawa 
^ W e h t  będzie przedmiotem osobnej dyskusji, a 

skrawy wschodniej, to ministrowie Angijl, 
* ^ oc 1̂ spękają się w  Paryżu po eakoń- 
konferencji w  Cannes. Następnie zbija 

i - rand twierdzeń! ł tych, którzy utrzymyw ali, że 
sojusz toaneastowmgiclski byłby rtewolą dla Frań- 
Kfc,JCtÓTa mnsl**ał,y  ow A ać stanowiska zajęte w 
^adrenM. Gdjby w ptaeddzt nń wietkiu! tamferen-

i w cen tru j. W  tyjr. sensie wziąłem — mówi 
Briand •— na siebie odpowkidzaatoaść i mogłem u- 
ważać, iz mam potrzebny autorytet do pizeniawia­
nia w  imieniu Francji. (Btrianćł przerywa przemó­
wienie, czymiac gest zniechęcenia. Przerwa trwa 
czas dłuższy).

Podejmując przemówienie, pocacreśla Brmnd, 
że nie ma prawa udawać siię na tak ważny poste- 
atnefe bez pewności, iż nie otrzyanc uderzenia 
sztyletem. Nie mogąc powiedzieć — mówił dalej 
Briand — że jestem otoczony siłą moralna, potrze­
bną mi do swobody ruchów w 'każdym kierunku. 
Czułem z daleka, ze

nie byiem otoczmy waszem zatńatusm.

(Żywe protesty ze strony centrum i lewicy). W  
.dalszym ciągu wierze w  pożyteczność Tokowań 
między saiusznikan.. Nie zaniedha*em żadnego 
interesu Francji, nie przeoczyłem żadiięj chwilii, 
aby zaproitestować przeciw wszystKienu.' co po­
wiedziano, a teraz zestawiam miefece dla innych.

Po tych słowach Biiand opuszcza iryiHm6;, 
czyiijąc ponowruie gest zniechęcenia. Wszyscy są 
zaskx>czeni i skonsternowani.- Wielu z pośród de­
putowanych kieruje się ku wyjściu, za nimi w y­
chodzą również wszyscy ministrowie. Wśród o- 
kdasków lewicy i centrum posiedzenie 71 ►staje 
zamknięte.

POINCARE PRFZYDFNTEM MINISTRÓW.
Paryż. (AW .) Bezpośrednio po odroczeniu 

posiedzenia Izby prezydent republiki odbyt nara­
dę z przewodniczącym Izby Peretem, który 
wskazał mu Poincarego, jako mogącego liczyć na 
poparcie większości, oraz z prez. senatu Bour • 
geois, który wskazał, że Poincare ma szanse po­
myślnego rozwiązania obecnego kryzysu. Poin­
care we czwartek wezwany imai być do pałacu 
Elizejskiego.*' f

POINCARE TW O RZY GABINET.
Paryż. (PAT.) Hayas. Poincare otrzymał mi­

sję utworzenia gabinetu. Mą on w  mąt en dąć 
ostateczną odpowiedź. W kofemh senatu podnoszą 
z naciskiem , że tylko taki gabinet może liczyć 
na poparcie, który nie dopuóel do żadnego ogra­
niczenia praw francuskich.

MINISTER SKIRflUNT jFD Z ffi DO PARYŻA.
Warszawa. (AW .) „G- Warsz." podaje, że 

planowany wyjazd min. Skirmunta do Pąryża 
stoi w  związku z ostatnicm przesileniem gabinę- 
fowem we rrancii.

GŁOSY PRASY O R YM IS ji BRlĄNbA.
Paryż.. (PAT.) Hąvąs. Prasa, om?wiP.jąc kry­

zys ministerialny, podkreśla, że dymisja Briand* 
była dla całej Francji faktem nieoczekiwanym, 
tembardriej, że Izba wyraziła mu w  przededniu 
konferencji w  Cannes zaufanie zmwzną większo­
ścią głosów.

Z obrad Sejmu.
Wąrsgawa. (I  a T )  Sejm, posiedzenie 277-me 

_. bm.: Marszałek oznajmił o zwolnieniu p. 
mskiejio z  kk rowmictwa mir., aprowizacji 

_ ^  komisji w pienwszem csn taniu usta-
°  C iszej wmisii biletów' P. K. K P. i o kre­

wcie skarl.u państwa W P. K. K. P., nastepme 
diodo do iprąwy wydania posłow. W  ki!- 

wypadkach Bba uchwaliła odmówić, nato- 
postaaeswiofło uwdać ks. Okonia, którego 

arna dom?gal się sąd okręgowy w  Warszaw 
Zaskarżyła go pewna emigrantka, której ks. 

ułatwić uzyskanie paszporbi i mc jej 
,*5. ®°hipgł, chociaż wziął zą to 10 dolarów.

1 4wQżdanic kotnasji oświatowej w  sprawie u- 
0 ?sddądaoiu i utrzymąjiiu oraz o biidowie 
Mtbłicznyęh pwięszęcłuiy/dh. spadło z po­

rządku dziennego, ponieważ rząd oświadczył;'  że 
nie ma na teh cd  ptńtryCia-

P. Sottyk wzyw ał rząd, aby najpóźniej dfl 
czwartku przedłożył kentisii budżetowej wnir»ek 
co do pokrycia wydatków związanych z t«mi 
ustawami.

P. Smulikowski żądał, by na dalszych deba­
tach o tvch ustawach był obecny przedstawicie! 
ministerstwa oświaty.

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne po­
siedzenie we wtorek.

— ©o«—

OGÓLNE NIEZADOWOIENIE Z PO LITYK I 
MINISTRA MICEALSKjEOO.

Warszawa. (Tel. wł.) (G.) W  związku A 
wczorajszem posiedzeniom komisji skarbowo- 
budżetowej, w  kuloarach Sejmu krążyły pogłoski, 
o możliwości przesilenia' w  min. skarbu. Sa one 
przesadzone, mają jednak irzagadniKnift w iaioate

niezadowolenia z poBtyki mim. MiehułskieEu. 
Tym razem p.iśre£Luchv.a między koenisją a min. 
sKarbu podjęło N. Z. L-, ale wątpliwem jest, czy 
przy następnym konflikcie pośrednictwo Ukk 
wyjstoEraju

rteywUełf m ó«W e dl* f  ołskJ Gruewą. M*-
vas. Na posiedzenw Ligi Narodów w o«eer*»śd 
I rzeeistawtcieti Polski i woineg> m. Gdańska za­
warte zostało .parozumienk; stron interesowanych 
w kwestji przywUejów morskich dla Polsjci. (PAT)

— -iK)-----

USTAW A C OCHŁONIE LOKATORÓW.
Warszawa. Kondija prawufcza w d. 11. bm 

obradowała nad ustawą o ochronie lokatorów. 
Po przerwie, zarządzonej w celu porozumienia 
się z klubami, obalono zasadę o dopuszczalności 
wolnych umów przyn.ajtuniej co do i oka ii, która 
to dopuszczalność była przewidziana w  artykule 
1. projektu rządowego. Ncstępnie debatowano nad 
art 5. obecnego projektu o świadczeniach do­
datkowych.

E ^ id e o y u
o r o | z a  e  ^ f o z e jn t

LIST POSŁA ADAMA.

Wfe wczorajszean „Sławie Polskiera" zaape- 
ścił poseł dr. Ernest Adam odpowiedź na nasz 
artykuł z 7. bm. pt. „Endecy proszą o rozejm", 
zaznaczając na wstępie, że redakcja „Kurjęra 
Lwqtwskiego“ po ctzoś dzień tego list; nie utnie 
ściła1.

Zaznaczamy, żc odo o wiedź tę oosb^owj- 
liśmy z odpowiednim komęmaizem tgnieścjć, o 
czem w  poricdżiatek V. bm- redaktor naszego pi­
sma chciał dra Adama zaw  ąaonii ć.

Na teleionlczi^ zapytanie ot tsyłBiąijśmy z 
Banku kred. zlemsk, odpovdeoź, że PPS, Ad»m 
wyjechał do Warszawy. P o v rodem zwłoki był 
jedy.de i wylączłue nawał materiału, sprawiaią- 
cy, że ważne ąrtykąły i koi espofraęnę^; polity­
czne nierąz przez 2 tygodnie czekają ną swą ko- 
lej. Pos. Auam nie męże się więc iąliś ggr- 
§ze traktowanie ięąo nie sprostowania, lęęz poię- 
maikf. Gdyby dr. Adam lub ktoś w  jego injięijiu 
był się do nas zwrócił z zapytani® , byłby te 
odpuwieęź otrzymał, gayż wsssęlkje sprawy pole­
mik. czy zarzutów żyw iliśm y traktować w  spo­
sób jamy, szczery i lojalny.

Tear. mniej mięliśmy powodów do „ukry- 
wani'"' listu nosła Adama, że jego autor zgoła nie 
zbija zawartych w  naszywn arti^kule twierdzeń, 
pkątąc*

„Nie przeczę, że podpaś parołc*xy^iych pą- 
rad, poświęconych tej sprawie, peraszaną była 
także przygodnie j ubocznie kwestia chwilowego 
zawieszenia broni czy rozejmu z wojskami ukra- 
ińskiem:, oczywiście tylko jaleo tymczasowe, do­
raźne zarządzenie wojskowe, 'wskazane w da­
nym razie rozfrrcRtwem po^jżenieni miasta, któ­
remu co chwila groziło odcięcie jedynej podów­
czas 1bi.ii (Lvtów—Pnem yśl), łączącej jt  z za­
chodem — sprawa ta wieakżc poza Famy dy­
skusji nie wysrła, a nigdy przez nas jako c-d na­
szego do Pa*yiża wyjącdu Me była p od w «n ąu.

Z rstótiT^h słów cytowanego ustępu wyni­
kałoby, że stawiając kwesrie m e i m  dr. AŁan 
; dr. Dubanawiez działali nie w  jmtemu Tymcza- 
swuyjgo komitetu rzadiwcieg© w e Lwowie, lecz 
z własnej inicjatywy-

Oburąa nodpisajemy jedno z końcowych 
zdań Mstu dra Adama:

„,..nio Jtoge PohiĄ by nawat ferwor partyj­
ny miał ustJir.wwdlbyiąc podsuwanie te», d«wo- 
dów Poiakowi, chyba w  dubncj db*ai*i?ecflm 
wierze, mtenoi dboćbr pośrodawago kurcaeiDt 
y/łasnej ziemi—1'.

Ubolewamy jedynie, że polityk lak szauo- 
y w r  i rozważny, jakim jest oosftł di.-Adam, ni 
zdołał tesnu swemu poglądowi zapewni*. zwv 
dęstwa w  łonie siwego obozu i na lamact swi 
prasy, nafyntąaęycj} ustuwicwde: Naczelni 1,
Państwa, Jswd, hiAłwoów, socjahstów, w M e»zo: 
w Seimie -k»ł.Tf,ycietap* «iez3 w "

Stfwfejdzaniy z zadtov ąsłęriiersi, że o ilę wu 
zmwmy za podkład list dr. Adama, ta w  ppru- 
azoasreh przezeń istotnwm, ty przsiwisKwyei; 
sprawach, jfesnSK? jednego ggaofe z wybitnym 

ud»w <xianakraty£2oysa ąpaton
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W k r ó f c r *  w  K I 18I E  L E W

D U B R O W S K I
nHijrik milSŁ tófcl lllleini Aleksandra Puszkina,

K R O N IK A .
Kalendarzyk.

Dziś rz. kat. Fe li-sa z N o t : gr. kat. H nwar 1932.
Jutro rz. kat A. 2 p i 3 Król. .m. J.; ?r. kat. N, pi. B jIj. 
S jpv . ttacbod słońca 717, uicuód 8 49.

B a p t r l i i s i *  Teatru  V i e ! k i e g s .
Początek praciatawizó o g. 7 50 wiecz.
W »*torę pop. o  g 3 »Q zi*dy« —  wieczór „KeLi ta 

która zai.3a“, sztuka.
W  niedzielę * o g. 8-30 »Betleem polskie* —  wiecz r 

.Hiaiegi.fyc.
W poniedziałki „TanuLansar*.

* • * »  « * » » r  (ul. Gródecka 3 h),
W  sol o tę „Miab*.
W r.iodz.elij pojp. o 3-30 -MaJłeńsłwo fo li*  — wiec* 

>Moral*tuść p. jDujttdej*.
W  poniedziałek „Kora", sitaka (wznowienie).

B e p e r t a s r  T « « | > a  R s w o ś o i .
W > sobotę „0 i. * ttii walc*.
W  ińedzi^.ę p o î o i. .Ostatni walc* — wieczór »Hmz. 

panus ii tlow ik*.
W ‘. poniedziałek^ >Dookoła nułoścn.

W s  L w o w ie *
— Wodomierze zaprowadzane zostaną we 

Lwowie koszuem 54 mil jo no w marek. Uchwala 
taka zapadła na ostatniem posiedzeniu miejskiej 
komisji wodociągowej. Referent dr. Poratyńsłd 
tvir*dził, żc obecnie zużyta się we Lwowie 
ołtoiio 100 Łitob^! wody na jneszkiukia i na dobę, 
poucza: gil;.- w i,mych największych miastach w 
Polsce'tylko 40 Jo 50 litrów, co ma być zupełnie 
wystarczaj^cean i taka ilość wody ma być prze­
znaczona dla mieszkańców' Lwowa, a konsttmcja 
ponad 50 Bhrów wody podlegać będzie opłacie 
Referent fon&Kwt dalej, że po wprowadzeniu 
wodomierzy ustanie zamykanie -dopływu wody 
przez kilka godzin w ciągu dnia, co obecnie est 
kooiec&nem zy-pwwodu zjego stanu instalacji. 
Kontr oL 5-511' domów (ma 5.606 posiadających 
instalację wodoc.) strwterdzBa 2272 nieszczel­
nych klozetów, 5312 nieszczelnych kurków i 
7.585 takichże wypmtów. Zaprowadzenie wodo- 
nńerzj zapobiedz ma mar-.owaniu wody.

Komisja wodociągowa po dłuższej dyskusji 
uchwalił* wnioseł: referenta poczerni sowierdzo- 

- no że budżet wodociągowy wykazuje przeszło 
90 milionów niedoboru, dochody bowiem wyno­
szą około 70 miljesiówr, a wydśuki przeszło 160 
milionów marek.

— Bal studentek, który odbył się 12. buv, po­
wiódł się w  zupełności. Bawiono się doskonale do 
rana. Zjawiło się też grono profesorów z rekto­
rem dr. Kasprowiczem na czele. Do kadryla sta­
nęło przeszło 200 par. Studentki i studenci tutej­
szych wyższych uczelni stawili się bardzo li­
cznie. Bufet mial wielkie powodzenie. Sale bj ły 
bardzo gustownie udekorowane. Na dom studen­
tek uzyskano z balu znaczną kwotę i spodziewać 
się należy, że dom sradenrek. tak bardzo potrzeb­
ny, stanie w« Lwowie w  niedługim czasie, natu­
ralnie przy pomocy znacznej subwencji minister­
stwa oświaty.

— Śmierć przy pracy. Tragiczną śmiercią 
zginął wczoraj w  południe na głównym dworcu 
st. przetokowy Jan Cwiertniewicz z Biłohor- 
szczy. Oto pełniąc służbę na staru idk nr. IV, po­
ślizgnął się na szynach i upadł pod koła prze­
jeżdżającego pociągu. Śmierć poniósł na miejscu.

— „Wyprawa Belgie] do bieguna płd.“ Sta­
raniem Kółka geografów w°fsechnk-y J. K. odbę- 
,dzie się dnia 14. bm. w sobotę o godz 7 wiecz. 
w sali zakładu geolog. (uL Długosza L 8) odczyt 
prof. H. Arctowsldego pod powyższym tytułem 
z obrazami świetlnymi Wstęp 100 rap. dla mlo- 
dzieży 60 mp.

— Nieszczęśliwe wypadki Na oślizgłych ta­
flach chodnika złamał lewe przedramię Paweł 
Hawryszczak, szewc. — Nr id. Kazume-zowsldej 
sinie potłuczona została orzer pędzące sanki Ag. 
Woźna. — Na podłodze parkietowej złamała lewą 
rękę sftzżąca Marja Sawczyszyu w mieszkaniu 
przy dl. Rzeźnfckiet 17. — We wszystkich wypad­
kach pierwszej pomoc1’ udzielało Pogotowie ra­
tunkowe.

— Fałszowanie kwitów. Oficjał rachunkowy 
w  Dyrekcji skaTbu Klaudiusz F. sfałszował kwity 
na pobory emerytalne na sumę 18.524 kor. 57 h. i 
kwotę powyższą pobrał. Gdy, sprawa roczęŁ* na 
światło się wyłaniać wriiósł rezygnacje ze służby 
skarbowej. Obecnie, mimo, iż unikał styczności z 
organami policji, został aresztowany.

! (Blattfnsseinlagc) hurtownie 1 de- 
r U U A I d u l t l  tajlicznie poleca Zakład obuwia 
ortopedycznego, L. N ow osada , absolwenta itursćw 
zagranicznych Lwów Słowackiego6. naprzeciwgł. poczty.

KOMUNIKATY.

Komunikat
Dyrekcji Kolei Państw ow ych

we Lwowie.
Wszyscy emerytowani pracownicy kolejowi; 

którym lwowska Dyrekcja kolei państwowych 
przyznam swtgo czasu zaopatrzenia emerytalne 
oraz wdowy i sieroty po nich, mają w celu 
uzyskania nowego wymiaru emerytury w myśl 
ustawy emerytalnej z dnia 28. lipca 1921, ci z. 
ust. państw, nr. 70, wnieść do protokołu po- 
aawczego dyrekcji kolei państwowych we Lw o­
wie p semiią prośbę.

Do prośby te; na'eży dołączyć:
a) ostatni dekrei nominacyjny i pensyjny, 

poświadczenie przynależności do Zakładu pen- 
syjnego względnie prowizyjnego byłych auśtr 
kolei państw, oraz wszelkie w ich posia ianiu 
znajdujące się dokumenty, mogące mieć wpływ 
na wymiar emeiytury;

b) oświadczenie urzędowe (rrzędu gminne­
go, biura meldunkowego, magistratu) stwierdza­
jące, że petent <ka) w danej miejscowości stale 
tnie zka;

c) jeżeli emeryt ma na swojem utrzymaniu 
żonę względnie dzieci poniżej lat 18, winien 
przedłożyć metrykę ślubu, oraz medyki  wzglę­
dnie wyciągi 'metrykalne urodzin dziecL wraz 
z poświadczeniem urzędu parafialnego, żc żona 
i dzieci żyją i są na utrzymaniu petenta.

Wdowy przedłożą w tym wypadku tylko 
urzędowe poświadczenia, że odnośne dzieci żyją 
i są na ich uttzymamu

Jeżeli dzieci powyżej lat 18 do 24 włącznie 
uczęszczają do szkół publicznych, albo do szkól 
prywatnych z prawem publiczności lub wskutek 
ułomności fizycznej względnie umysłowej na 
swoje utrzymanie zarabiać nie mogą, należy 
prócz metryki brodzenia dołączyć tównież po­
świadczenie odnośnego zakładu naukowego 
wzgl. świadectwo lekarza kolejowego, stwier­
dzające p wyższe OKcliczności.

Imieniem niepełnoletnich, zupełny.h sierót 
winien wnieść prośbę p awny opiekun.

d) wreszcie dekiaracię na kiórej podpis 
musi być sądownie lnb notarialnie legalizowany 
następującej treści:

D e k l a r a c j a  
wystawiona przez (imię i nazwisko) . .
w myśl art. 45 ustawy emerytalnej funkc. pań -t. 
z dnia 28. lipca 1921 (Dz. u. Rz. P. Nr. 70 

poz 466)
Pragnąc korzystać z praw emerytalnych na 

mocy powyżej powołanej wyżej ustawy emery­
talnej ustępują na rzecz skarou państwa prawa 
służące mi dotychczas jako członkowi zakładu 
pensyjnego (prowizyjnego) d<a urzędnikowi pod- 
urzędników byłych austr. kolei państw, (sług 
i pomocników b. austr. kol. państw.).

Zarazem oświadczam, że rachunku z po­
wyższym zakładem dotychczas nie dokonałem 
(lam).
Miejsce stałego zamieszkania dnia . . . 192 . .

(Podpis legalizowany).
O ile podanie względnie pewne doKumenty 

już dyrekcji przedłożono, n ależy  w podaniu no- 
wem o tern nczynić odpow iednią wzmiankę.

Zwraca się uwagę interesowanych, że we 
własnym interesie powinni należycie udokumen­
towane podania przeaKładać dyrekcji jak naj­
spieszniej.

h x
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.................    I...........................

Regestracją obyw ateli 
czesKo ło w a ckirfi,

itousu lat R epu b lik i C zeskos iow ack ie j
prosi obywateli czeskosłowackich, w  ich wb - 
snym interesie o podanie swego adresu, kartą 
koresp. dla regisbacji obywateli czeskosiowackich 
w okręgu Konsulatu W  odpowiedzi uprasza 
się pocać imię, nazwisko, datę urodzenia oraz 
ścisły a.res. 7813 Konsu .

—O—
Z Soko ła  M acierzy . W niedzielę 15. brn ode­

gra Kółko amatorskie Po!. T-wa Gim. Sokół Macior! 
we Lwowie :i-aktową kotnedję A. Abrahamowi aa i R 
Ki Sakowskiego „Mąż z grzeczności*. Po przeCstawieu.u 
tańce za osobni opiatą przy muzyce Ad^ma CLady.

IV. Targ praski.
Konsulat Republik i C zeskosłow ack iej

we Lwow ie pozwala sobie zakomunikować, że 
wszystkim osobom odwiedzającym IV. tare Praski, 
który będzie się odbywać od 12 do 19/111 1522, 
będą u dzielane w izowe ulgi mianowicie obywa­
telom polskim, austrjack m, węgierskim, lum ó- 
akim, bułgarskim i greckim o ile ci posia ają 
w odnośnycn państwach stałe miejsce pcbylu, 
zniżka 75%, zaś osobom odw edzającym z.in ­
nych państw 25% za okazaniem legitymacji far- 
S°wei- 7813 Konsul.
dBa m i w ' h b m i m — —rnihiTinr

Z SALI KONCERTOWEJ.
STANISŁAW A KORW IN SZYMANOWSKA.

Najcenniejsze zalety artyzjim Stanisławy 
Szymanowskiej jako inłeipretatorki utworów Ka­
rola Szymanowskiego będziemy mieli sposobność 
uznać dopiero na wtorkowym koncercie. Dziś 
garść wrażeń z pierwszego koncertu, którego 
korona były pieśni M. Ravela: ,J-’mdiffei śut“ i 
»La flute enchantee“ . Wykonane z  nitzrófwnanr 
subtelnością i finezją oddawały nastrój w  fascy­
nujący sposób. Utwory Finlandczyków Toiva 
Knuli i Errki Melartina (na P’ ogramie przez po­
myłkę oznaczone .,Szwecja") zwracaj? na siebie 
uwagę wielką szczerością wyrazu, artystyczną 
fakturą i świeżością harmonizacji. Szczególnie 
ujmuje pieśń T. Knuli, wykonana .po mistrzowsku.

Z polskich kompozytorów usłyszeliśmy u- 
twory Szopskiego i Witolda Friemuns. Szopskifr- 
go „Nad rzeka" przy mawia y-ięcej jak jego pieśń 
„Wniosłaś wiosenny poranek". Bardzo sympaty­
cznie zapisała się kompozycja Friemana „W  two­
ich oczach ironjak, którą na ogólne żądanie po­
wtarzano. Równie wysoko artystycznie i stylo­
wo brzmiała modlitwa Glucka z „Ifigenji w  Tau- 
rydze", Liszta „Die sbUc Wassetrose" i Schuber­
ta „Gretchen am Spinmade". B y  oddać jak naj­
wierniej nastrój utworów obcych autorów, śpie­
wała Stanisława Szymanowska w sz^tlde Vr-'-- 
pozycje w oryginalnym tekście. Podziwiać trzeba 
wprost jej doskonałą i nadzwyczaj wyraźną dyk­
cję. Rozentuzjazmowana publiczność zmuszała 
pieśniarkę do licznych powtórzeń i naddatków. 
Prawie zbytecznem ,,est osobno nadm.euiać, że 
dr. E. Steinberger akomparówai, jak zwykle, w 
wielce artystyczny i subtelny sposób, że dźwięki 
fortepianu zlewały się ze śpiewem w  jednolitą 
wymarzoną całeść. Dr. Adam Sołfys.

KRONIKA SPORTOWA.
Sekcja narciarzy „Czarni" urządza w  nie­

dzielę, 15. bm. wycieczkę do Sławsira. Wyjazd w  
soobtę, 14. bm., punkt zborny w  westybulu; 
dworca głównego o g. t6. popoł., powrót w  nie­
dzielę wieczór, względnie w  poniedziałek rano.'
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H t i & E S L A » E ,
^(Za rubryirę tę redafc ja nie Wera? odpowiedzialności).

r*o d ą ię ^ Q  w anię-.
H ttn b m  Fili Oraw i Ł  twinewśczowi
z a . troskliwą sumienną i bezinteresowną 
opiesę podczas leczenia ucha w dowód 
tUznania składam lą» drogą serdeczne po­
dziękowanie. 7807
__ H. Szuszkiew icz.

W ia d o m o ści gospodarcze.
i~ Nadzwyczajny spadek cen artykułów 

Potrzeby, chłeba, ziemniaków i odzte- 
dzifcnrriki czeskie. Jestto następstwem 

; Zwyczajnej zwyżki korony czeskiej, motowa- 
* *  ^ Z u c y c b u  SóO .

sowc ^^kructwa w Szwajcarii* jKryzys finan- 
!W ^2,vaicarii Pochłania coraz nowe ofiary.
w <k»ach zawiesił .wypłaty BatJfc łudowy
Dadi Ur2e’ ^ ó r y  poniósł znaczne straty przez u- 
^  banka H Ouliy i zastój w  przemyśle ze-
‘ •radstrzowskim.

Kursa fieldy lwowskiej.
Lwów. 18. stycznia 1922. 

Bank akcy y związkowy Mkp Mkp. Mdp.
lV  i  V. .misji z80--4i-«C 000 -  725 —

Bank DysŁm. we Lwowie 260—W  050. — — •—
Bank handt. w Poznania t-SCO 3G09 ' —
fi nk hip. ake, 280—Mr-* s80 — 900 —
baiń? hipoteczny zemei, 280— «® - 420-— —•— —
Bank fil Jupolskf 280—34"— 760*— 000 —
Bank powszecay kredyt. 140 —7-— 400—  —
Bank przemysłowy 280— 34"— 650’— 000 — ■—
Bank Zien eki kredyt. z K  280—35*— 600 — 600 ——

Akcje Tow. iiandl. i przem.: Browary iwowskie
17000—, Tow. Chodorów 3025,—3125 Karpaiit 150J 
0000, Ćmie! 5w 8650—3875, „Pcidand Swz£fkuTrąB — 

.G alic ja ' 1850 2050 G *J o łi. IB M  6000. G ó r -  
ka 7300-000, „Oik<>3‘  5105--5250 „Par-w iz/" 1375
0000 Patria* 4700—0600 , le z e t “ 1000 c 00 Pą- 
eisk* '850—900,' Polski Glob 1185 coas, Putek« Nafta 
1750 1800 Polskie Tow. handlowe 650 000 Rakszawa 
3200— 3300, Zakłady elekłr. ,Si*.-sza“ 1400 000 Gal. 
Zakł. góra. Siersza 7500--Q0v, „Ttpefee" 5300—0000, 
Zieleniewski 5700—0000, Żegluga polska 450—000.

Walnty: Ruble carsl ie po 100 rb, 230' — 40 :‘— 
ruble carskie po 500 rb. 18Ó — 220’ ruble caustlc 
drobne 100 120-—, ruble damskie (po 1000) 30—  60 — 
ruble dum -Łe (po L50> 20-— 40 —, rłubie uinnskie kie- 
renki (po 40 i 20) 10 — 15-—, Karoo wrmće (po 1000) 3‘— 
Grzywny (po 500 i wyżej) 6'— 10-—, 100 Iranków fran- 
"1'Skicfa 2s!4*— -234*— 000, franków szwajcarskich 640-—
■ >80— , 1 steriiug 11 iOC -  ‘12100, 1 4 «a r  emeryta lisk. 
2750-— 2830'—, 1 H h r  kanadyjski 2450'— 2550- -, Mar­
ki niemieckie pr 1.000 18 00 16-00, Mark: niemieckie po 
100 14-00 15'00 Marki niemi eki* drobue 13-00 14-00, Lei

rumuńskie y:o UO? 2860-— 2600, Lei rumuiiskie drobne 
17-— 20-— l  iry włoskie 125-— 135 -Czeskie korony , 
{po 500— 1000) 41*00 43-00, Korony a u sir. niem. sumpi. 
o 38 0-44, Franiu belgijsk e 214 224—.

Dewizy: W ypłatani Londyn 11600— 12103. na Pa­
ryż 227 237 Zurych 40-00 58J-00 Praga 43-60 47v0 
na Wled-s) O M  C 46 na Berlin 15-50 16 50 na Nowy 
Jork 2740 2850, Medjulan 11350 —1135u—, Bukareszt 
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Urzędowa ceduła g  ełdy zbożowej 
i towarowej we Lwowie.

Lwćw, 13. stycznia 1922.
Pszenica krajowa 74/75 1 000—11500, żyło m?!o-

p i d j ' bii(iO 7 60 —7500, jęczmień mało polski bro­
warniany 7-00- 7*00, jęczmień małopolski pastewny 
900 —7100, owies małopolski i 130 7500, kui.urud/a 

krajowa 9200— 9300, kuku:utlza rumuńska sta ja Śnj.tyn 
9200—9 JO. ziemniaki goizel ian : .600 -»Z60Ó, fao< «
biała 10700— iOcOO, fasola kolorowa 9300 - 9500, g ocii 
psiny 8,00 — 8300, groch V ido.ia  i0.-.0o — l i 000 bońik 
6,00—6900, wyka 6000-6200, mieszanka pastbwna 
w ziarnic 5200—5500, iubin 5400 i 600, hieezka 7200 
do 7666, mąka żytnia 70 prc. 1J500 - .lloOO, mąka żytnia 
66 pic. 12500—13500, mąk? p zenna cO pr_. 175CKJ <io 
18000, mąk: pszenna 50 prc. 20000—10500, mąka psz 
40 prc. 22500—23000, otręb pszenny 4500-4700.

— o—
Zurych, (PAT.) 'Kursa giełdj7 z 13. st/cznu: 

berii.1 2.65, Holandia 189.75, Now-y Jork 516, 
Londyn 21,75, Paryż 41.55, Medjolan 2230, W ar­
szawa 0.18, Wiedeń 0.17, austr. stempl. 0.09.

TO W AliZ PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO w POLSCE Sp. akc.
W a n - , s a ' r a ,  u l .  S k ł a d o w a  4 .

• ld u c «

;Ąję .“ ^'^Pujące instytucje: Polski B nk Krajowy we Lwowi

nik. 2) Nierozebraue prz^r ^iwnycli akc onii juszów akcje, przy.diie- 
ieprzyznaaycb. przy ostate zne, repam-c:i zwra ane będą subskrybeatum
y deklarowanej ilości akcji przyjmuje. Zar ąd iowśr ys wa w Warszawie

Polski Ba >k Przemysłowy we Lwowie, Ziemski Bank Kredytowy we Lwowie, Bark /.ieirian we Lwowie, 
"  .rizuwie, Bmk Ziemiański w Warszawie, E lak To warzystw Społ-

l arszawie, B nk Kredytowy w Yrais .ąwle, kolski Ba,, . Hand;-wy 
^0j7T*M,w :,», Bozaańsfci Bank Ziemian, B;nk Ziem Polskiej w Lublinie, Bank Kaliski i wszystkie zik łitly  filjalne tych i stytucji, Mhirs-.awski Syndykat Rolniczy, Syndyk t

ł  Krakowie, Związek Syndykah/w Rolniczych w Warszawie (Kooperacja Roina) i Syndykaty Rolnicze prowincjouilne w Kan^resowce, zgrupowane w  Kooperacji Rolnej.

j n j  _  Towarzystwo posiadając już własną kopalni; więgla przystępuje dc budowy w Zagłębiu Dabrowskiem pierwszej w państwie C S R ^ I U  R S Z E C M S T R R ii lE G I 
*KQ-WĄM f4  -V*;EELft /.łożonej z zakłidów gazowa czych, chomic-nych i elektrycznych, mających za zadań e n jek^nomic/iiiefsze-wyzyskan e cne.gji l  składu 

'— -EJW-twęgfi, _jja et ow elektryfikacji, -.romnuikar ., rolnictwa i prz-mvala cnomiczst 
w Zagłębiu, w związku z podobną siecią, istniejącą na Góruj ca Siaśku.'

ąnft* Produkcja : gaz, elektryczność, produkty sm ołowe
-  *-W oftwyl. :

gazown czych, chtm icnych
Rówuoczsśnie. z budionrtą tych zakładów'podejmne T-wo budowę kolebsleiŁlsy-

.. - , -i ■' •A-tl ■*Kł'

(benzol,, toluol i pochodue. feaol naftalin, antracen, imola twarda), związki azotowe (atnonial, kw. azotowy,
sodowy i p ►tasowy), cblor i chlorany, ług sodowy i potasowy i woiór l Vinprym «w any..............................................  . . . . . . . .  j..

ZA Pł ĄDZAJĄCA : Prezes Zygmunt Chrzanowski, naczelny dyrektor warszawskiego zyndyfcata rolniczego.

W Wais ■ Y Z ł DNk OWIE: Edmdnd Ginwiłł-Piotrowski, naczelny dyrektor waisz tow rzystwa ubezpieczeń, Jan Arm fowicz, dyrektor Fiiji Polskiego Banku Krajowego
■t|''Parvli! ^ i^ .ke iiłrd  Bobiński, prezes zirządu Banku Kredytowego w Warszawie, dr- Jan B^bzzyńąki, dy.ektor zarządzający ł-wn, Zygiount jChamiecj prz-; wk-el  raoy 
^ou ck  r Dzlezul owski, dyrektor Poznańskiego Buku Z em'an, ar. Tadeusz Filip.pi dyrektor Polsj go B-nkc hriemysłow^ego, And-ze< us. Luooi.iirski, T P a w
«y ch  w Banku M-zawieckiago w Warszawie, generał Tadeusz Rozwadowski, rade* Aa .oni SehiArraok, czUonez rady nadzorczej T-wa Akc. Zakładów SĄrai-.

ÓTtPEKCJA: Naozitny dyrektor dr. Jan Bobrzyński. Teehn czuy dyrektor, ini. Bronisław Lelowel.

F irtn a  ś w ia to w a  b r a n ż y  
śi-odków  ż y w n o ś c i

z iorganizaiyą-syrzed Ły we wszyrtkich prństwach 
joutu^lnyeh poszuku e dla Ł u d z i,  jakoteż kilku 

7'® w » «6wmio ważnych placówek ,'oiski za- 
sor iych w  kayiiUł 195

z a s t ę p c ó w
zarządzą rogńiacne odwiedzanie wszyskich 

ęlbiorcow, na kt.-ycb ątę reflektuje i którzy są 
wystaBcząjj.cą gwarancję, te skład 

u ariosornwy bodue w  por ateinistrowsuiy.
, e r ł l  L  do adm lniatracji „Ku>

r jO P O  L n a w a k i n a a n

Nsnkaź wychowanie.

I f i i r a  tańców  rozmoczy- 
'-A nam 16. bm. Nowicki 

Pańska 16. 77?8

Pd.ssify i o-ace.

Kjtoaw siku ję pusady ku- 
barzn na orctynarjy 

c - uz Świadectwa mam dr 
pro. Jan Sopel, Olejów-Zbu-
r ów. 7783

Bóine.

Swf ' *  ^ rn*n‘  ‘  i e 5t 4e  nabycia w  cenie, 
300 Alp. w  Drnharni „Dziennika Polski^po*" 
Ltoów, ul. Cicha i. 5 . .  77gg

h i s h ]  s e r w
2L°i oloo.karwte, drutów.
niW i «. d. w gncoDrówM kM in 
nąjlopooefB, za  n n i n i t t s o  om y  

deztaroz
rAdfi 'KA MASZYN GOSPODARCZYCH

Kusśk & Sjtol
Ćes, Bob<JIkov niMor. R. Ć S. 

Prc „pofcnr darw o 1

y *  o d o . j j i l e n i o  mie- 
* 6e sąkatLa {2 pokoi z ku 
chnią) dam je a a ej osobie 
obiad i kolację przez jeden 
rok prńcz czynszu. Zgłoszenia 
Jo administracji „Obfite".

7781

f c w a r  S n m ta y , stroiciel 
forćer.ianów, Chmielów 

skirgo 5, przyjmuje slrojenia 
i reparacje, oraz poleca się 
jako pianista na prywatne 
zabawy. 7762

J J F g u b io n e  papiery woj- 
skow i pa uazwisko Lu ­

dwik Majrh,,r J» Pułk pieefa. 
ur, 1891. wieś Wolica powiat 
rrzeworsk. 7800

Niebywały wybór

mp?iłiałj|E& i sfiroimyct 
świEcznihiiw elekt^znycli, 
lain?stiiovycb,bmippi

po Cenach p rzystępnych  po jąca :

i SR
sk ład  w sze lk ich  p rzy  b o ró w  

ekektry ziiych

Lwów Ktpbrnika 2. m ,

G o r z e ln ią  z aparatami
wymagając* ni/wielkiej 

rezonstrukcji, bSsko Lwowa 
przy stacji kolejowej, odda 
,w dzierżawą Jifian Wojto­
wicz, Lwów. Sapiehy 9. 7809

liii,
brodawki 1 skór; 
zgrabiałą ni p° 
desawadk * ' 00- 
wrotoie ł bez bo,u 

usuw*
v.yrdb. laraa^. labor. ,AP- Kowjptskł*.‘ w  Watszawie, 
U u j A n ?  s Pr7'ed* i4 wi^yatkle aptek! i f -ad; aptacaue.
UW AUA: Polecamy również wazi lkie inna prepj ,r  Łab.
l4nB- *►  Kowal ‘. i * ą c  Przedstawicielstwa o. ! ,u n

1 wscbsduią Jdatopa^kę f. 3M

, m w

h A C Z tU I E  emairawaire 
W t A D R A  ocyńkew oa

b u r t o a m t o  pe lteo a

bo n  M iu *  F. M E b l ś  C H b C B  
L u ró w , n i. l « g i o ń ó «  37 .  7699

m  hn Dr. iaxht
Pracownia Prat/StweznooToobńloana

ula H a llo b a  SŁ 3001
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P R Z E Z  T Y  D Z l  E A  B I E Ż Ą C Y  I R R Z T 6 2 Ł Y
Do dnia 18-go stycznia 1922 r. 

we Lwowie 

W  S A L O N A C H  H O T E L U  G E O R G E ’A

O DBYW AĆ SIE BĘDĄ

P O R A Z Y  i S P R Z E D A Ż

WYKWINTNYCH IH030K WIECZOROWYCH
SUKIEN BALOWYCH  

PŁASZCZY 
FUTER 

PIĘKNEJ BIELIZNY 
i Ł d.

Sirf.

Firma A . RSAwwCK
naetęp-y:

l A B Ł O W l N ^ f i l  A  Ł O P U S Z A Ń S K I E t . s a u c z e y
Zawiadamiam? Sz. Pufraczubśó, *® z dniem dzisiejszym rozpoczęliśmy sprze- 

Jaż naszych U a  o w o c o w y c h  a  mianowicie:

W in o  w y t r a w n e  „J A B Ł .O W IN “
znakomitej jakości, które niczem nie ustępuję winom gronowym.

Równocz śnie dononmy. iv  t  śnieni dzisiejszym oddaliśmy generalne 
zastępstwo i sprsedaż W. Panu

WIKTOROWI KAPCE
Cenne zam wienia przyjmuje :

Rkoro fabryki p rzy nl. Boguałuwaklego I. 9. II. (a t ia c le  
z ol. Prłcayśkk ie j)

W ik to r K ap k o  u!. K opern ik a  48.

„ J A B L O W Ilt "
P ie rw s i t k ra jo w a  W y tw ó rn ia  W in O w ocow ych 
— w e Lw o w ie  ul. Bogosław skiego 9. II- p. —

Kupno l s b r z e . ł i i ż .

' t U ja j r o z m a  t s z e  paatof i 
■W  panicze i kamasze po

f.e
i »*>*C2fc i kamasib po 

leca T-yicc-jtije fabryka ul.
Krakowski 1*. 779'!

Otom ana krze la, sola, 
materacu umywalka z 

hi ilr“m, płaszcz damski korne, 
wózek dziec nnv, Sapiehy 41 

7801

system u

n

tt

poleca Tin
ANTOftl HAl SKI, L « 6 h ,  S ob iesk iego  3,

p rzen iós łszy  m agazyn  sw ó j z ulicy SepcrniKir I. 5.
n a  p iat; M a r ia c k i  8 . (róg  Hetmańskiej)

poleca: P erfu m erię  i kosm etykę k ra jo w y  i z ag i a a ic m ę  (p tiftim y  
na w agę) W szelk ie jrz y h o ry  Oo m a h w a a i a  artyiityczn^ga. — 
P rzyb  ó r  fotogt aficzne Hat rra to ry jn e . — f a r s , ,  i< kiery, p >- 
k s ity , e liwy i sm ary . — Szczotk i, pędzi*., ro gó ik t  kokosow e-  
Ola ie a t r ś m  szm inki, i udry, pom adki, róZc, lep, k repę, 
m astyks, o ra z  ognie f’«n ga lsk ie . — Ceny um iarkow ane.

BŚ

speo is lio ta  chorOb skórnych  i w en eryczn yo li

D r . M ic h a ł  S a l p e t e r f
i-srówSykstuska 17,ordynu je ed  8«5 i od 12.5.

Reprezentacja na Kangresówkę i Małopolską

l .  M Y S ZK O W S K I i S -::a  inżynierowie, W arszaw a, Sienni 2 3 .
Kzadowo-epoważalony 

DOM HANDLG .O-KOMISOWY

„Verda Stelo*1
(A. MARCZE iVSKl i Ska> 

w SAMBORZE.

i ośreduiozy ,a  bezionauręritrjniK niską p ro e iz ją  w kup »  i'lp zeii '2 i>ajątkOw, rea inośo i, fabryk, 
skiepów, inwei tarzy, thaszyd i u a rzd  i roln iozych i przem ysłow ych  itp.— Zastępuje wiele poważnych 
Fabryk i firm  krajowych i zagranicznych —- Prowadzi dział ogłoszeń i reluarny. tudzież prenumeraty wszelkich 
czasopism. Zlecenia wykonuje zzybko dzięki gęsio rozsianym w kraju łigenciom! Wielki wybór wszel­

kiego rodzaiu kunna i sprzedaży. Ito zgłoszeń d< łączyć 30 Mkp. na odpowiedź! 817

iAzy ftiuje na bardzo orzy- 
stnych warunkach ageatósr i 
wywiadowców w- nieb -sadzo­
nych dotąd mias!uchi wsiach 

R*ec?.yposuoli e j !

a Uiuftkłiu JPutókiei pod, ZArsĄdópS Jfeete Raczyaolueso w.e Lwowie, ui. Cborążczyzaiy 31, Redaktor odpowledziaiiiy; Tadbiuz Stroiński


